
Promowanie  sodomii  w
posoborowym katechizmie – to
moralne i duchowe samobójstwo

Wielu promotorów LGBTQ powołuje się na katechizm, a mianowicie
na  artykuły  2358-59.  W  katechizmie  w  tych  artykułach  są
naprawdę  mylące  sformułowania,  które  otwierają  drzwi  do
rozprzestrzeniania się amoralnej infekcji. Muszą być usunięte
z katechizmu, ponieważ propagują fałszywą naukę – fałszywą
ewangelię, za którą zgodnie ze Słowem Bożym spada anatema,
czyli wykluczenie z Kościoła Chrystusowego i przekleństwo (Ga
1,8-9) .

Duchowe korzenie katechizmu

Jan Paweł II we wstępie do katechizmu pisze: „ W 1986 r.
zleciłem komisji złożonej z dwunastu kardynałów i biskupów z
kard.  Josephem  Ratzingerem  na  czele  przygotowanie  projektu
katechizmu, o jaki prosili ojcowie synodalni. Prace komisji
wspierał  komitet  redakcyjny,  złożony  z  siedmiu  biskupów
diecezjalnych,  specjalistów  w  dziedzinie  teologii  i
katechezy”.

Jan  Paweł  II  w  tym  samym  roku  1986  wezwał  do  Asyżu
przedstawicieli pogańskich kultów i modlił się z nimi. Był to
gest  apostazji,  który  wytworzył  przeświadczenie  jakoby
czczenie  demonów  i  Chrystusowej  śmierci  na  krzyżu  były
równorzędnymi  drogami  do  zbawienia.  Ten  gest  de  facto
zlikwidował misję. Również w tym czasie Jan Paweł II postarał
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się, żeby nowy Kodeks już nie zawierał kary ekskomuniki za
członkostwo w masońskiej organizacji. W ten sposób oficjalnie
przyjął  masonów  do  Kościoła.  Dziś  już  zajęli  kluczowe
stanowiska  w  całym  Kościele  katolickim.

Jeśli  chodzi  o  katechizm  i  promowanie  w  nim  sodomii,
ówczesnemu  kardynałowi  Ratzingerowi  trudno  było  zapobiec
egzekwowaniu  dwuznacznych  sformułowań  w  artykułach  2358-59,
nawet jeśli odpowiedzialność za to promowanie sodomii teraz
rzucają na niego.

Pismo Święte mówi o sodomii w wielu miejscach a to negatywnie
i ostrzegawczo. Tradycja Kościoła również. Św. Jan Chryzostom
napisał:  „Najgorszą  ze  wszystkich  namiętności  jest  żądza
między mężczyznami. Dlatego powiadam wam, że oni są gorsi od
morderców i że lepiej umrzeć niż żyć w takiej hańbie. Morderca
oddziela tylko duszę od ciała, a ci niszczą duszę w ciele…
Nic, absolutnie nic nie jest bardziej szalone i szkodliwe niż
ta perwersja” (In Epistulam ad Romanos).

Papież św. Pius V postanowił: „Jeśli duchowny (diakon, kapłan
lub  biskup)  popełnia  przestępstwo  sodomii,  musi  zostać
zdegradowany  ze  statusu  duchownego  i  przekazany  świeckiemu
wymiarowi sprawiedliwości. Ten karał tę zbrodnię w taki sam
sposób jak morderstwo”. Papież dodał: „W przeciwnym razie to
zło nie zostanie wykorzenione”.

Cytat  z  KKK  ar.  2358:  „Znaczna  liczba  mężczyzn  i  kobiet
przejawia głęboko osadzone skłonności homoseksualne …”

Używanie w odniesieniu do skłonności homoseksualnych terminu
„wrodzone”  jest  manipulacją,   ażeby  homoseksualizmowi  nie
można było nic zarzucić. Tylko że w ten sposób nie patrzy na
homoseksualizm ani Boże słowo, ani Tradycja Kościoła. To, co
katechizm  nazywa  wrodzonymi  homoseksualnymi  skłonnościami,
jest  w  rzeczywistości,  zgodnie  z  Pismem  Świętym,  karą  za
grzech  bałwochwalstwa  przodków,  czyli  za  grzechy  przeciwko
pierwszemu przykazaniu Dekalogu. W Liście do Rzymian wskazuje



się na ten rdzeń: „Prawdę Bożą przemienili oni w kłamstwo i
stworzeniu  oddawali  cześć,  i  służyli  jemu,  zamiast  służyć
Stwórcy…  Dlatego  to  wydał  ich  Bóg  na  pastwę  bezecnych
namiętności,  …mężczyźni  z  mężczyznami  uprawiając
bezwstyd.…”  (Rz  1:27).

Posoborowy  Kościół  przemienił  prawdę  Bożą  za  kłamstwo  i
zachęca do szacunku dla pogańskich demonów, dlatego szerzy się
w  nim  homoseksualizm.  Jeśli  człowiek  zastąpi  czczenie
prawdziwego Boga czczeniem pogańskich bożków, w rzeczywistości
demonów, kara spada na potomstwo aż do trzeciego i czwartego
pokolenia. Tak mówi pierwsze przykazanie Dekalogu. Pomimo to
II Watykański Sobór w dekrecie Nostra aetate ten zakazany
szacunek  dla  pogańskich  kultów  i  ich  demonów  oficjalnie
wytyczył. Stworzyło to warunki do masowego rozprzestrzeniania
się homoseksualizmu.

Jakie  formy  przybiera  obecnie  bałwochwalstwo  wśród
chrześcijan? Są to zen i jogistyczne medytacje, otwartość i
zachwyt  dla  hinduizmu,  buddyzmu,  dekadenckiej  muzyki,
wywodzącej się z szatańskiego voodoo, różne formy wróżbiarstwa
np.  horoskopy,  różne  formy  magii,  spirytyzm,  okultystyczna
medycyna,  homeopatia,  akupunktura.  Kościół  ani  w  czasie
soboru, ani po nim nie powiedział jasnego słowa o grzechach
przeciw  pierwszemu  Przykazaniu,  czyli  o  pogaństwie  i
okultyzmie. Przeciwnie, dekretem Nostra aetate promował jako
priorytet we wszystkich teologicznych szkołach szacunek dla
pogańskich  kultów  (religii),  de  facto  i  dla  ich  demonów.
Milczenie w sprawie inwazji pogaństwa i okultyzmu praktycznie
było i nadal pozostaje niepisanym prawem katolicyzmu.

Za skłonnościami homoseksualnymi, nazwanymi wrodzonymi, kryje
się  wrzeczywistości  negatywna  siła  duchowa,  która  wpływa
również  na  psychikę.  Tę  moc  Biblia  i  Tradycja  Kościoła
nazywają demonem, czyli nieczystym duchem. Jezus nie tolerował
nieczystych duchów, ale je wypędzał i ludzi od nich uwalniał,
w  przeciwieństwie  do  współczesnego  Kościoła,  który  robi
dokładnie na odwrót.



W Dekalogu najważniejsze jest pierwsze przykazanie. Wyraża ono
osobistą relację z Bogiem. Z tej relacji i z tej prawdziwej
czci wierzący czerpie siłę w walce z infekcją zła, która jest
w  nim  i  w  świecie,  a  także  stoi  za  podstępnymi  atakami
demonicznych sił.

Kiedy  człowiek  opuszcza  pion,  czyli  relację  z  Bogiem,  i
zaczyna czcić stworzenie, widzialne lub niewidzialne (czyli
upadłe anioły), to nie ma już siły na przestrzeganie moralnych
norm Bożego prawa i w innych przykazaniach.

Z homoseksualizmem jest związany cały system zła. Stać się
niewolnikiem lub medium nieczystych demonów nie jest niewinną
rzeczą. To przekleństwo ciągnie osobę i całe społeczeństwo na
ścieżkę własnego samozniszczenia.

Cytat KKK ar.2358: „Powinno się unikać wobec nich (sodomitów)
jakichkolwiek oznak niesłusznej dyskryminacji”

Oznacza to, że katechizm zabrania nazywania grzechu grzechem,
a  tym  samym  unieważnia  Boże  prawo.  Już  nie  ma  na  celu
zbawienia  dusz  i  ratowania  zniewolonych  ludzi,  ale  służy
masowemu rozprzestrzenianiu się tej duchowej i jednocześnie
amoralnej  infekcji.  Duch,  stojący  za  homoseksualizmem,  nie
tylko  dyskryminuje,  ale  bezwzględnie  podporządkowuje  sobie
całe  społeczeństwo,  w  tym  i  Kościół.  Każdy,  kto  się  nie
podporządkuje, jest piętnowany jako homofob, któremu zgodnie z
nowoczesnym  prawem  grozi  surowa  reedukacja  i  trzy  lata
więzienia.

Cytat  KKK  ar.  2358:  „Dlatego  powinno  się  ich
traktować  (homoseksualistów)  z  szacunkiem,  współczuciem  i
delikatnością”.

Pytamy: do czego powinniśmy mieć szacunek? Do duszy człowieka?
Wtedy musimy przeciwstawić się sodomii, tak jak tego wymaga
prawo Boże. A może kładzie się nacisk na szacunek dla ciała? W
takim razie musimy również przeciwstawić się sodomii, ponieważ
sodomia degraduje ludzkie ciało. Wynika z tego, że pojęcie



szacunku jest tutaj jedynie manipulacją. Respektowanie sodomii
jest sprzeczne z prawem Bożym i ludzką przyzwoitością oraz
naturalną moralnością – etyką.

Jeśli chory jest zarażony np. tyfusem czy dżumą, nie będzie
domagał  się  od  zdrowego  człowieka  szacunku,  związanego  z
fałszywym  współczuciem  i  delikatnością,  co  prowadziłoby  do
rozprzestrzeniania się infekcji. Katechizm celowo milczy na
temat  potrzeby  prawdziwej  pokuty  i  o  prawdziwej  istocie
problemu homoseksualizmu, ani nie podkreśla potrzeby unikania
bliskich  okazji  do  grzechu,  walki  z  myślami,  uczuciami  i
wyobrażeniami.

Poprzez współczucie człowiek zawsze otwiera się drugiemu. Ale
za  homoseksualizmem  kryje  się  nieczysty  duch,  a  pierwszym
krokiem do zaakceptowania go jest współczucie, delikatność, a
następnie myśl — homoseksualne uczucia i pragnienia, które
osiągają kulminację w działaniu. W ten sposób człowiek w pełni
otwiera  się  na  sodomię,  przełamuje  barierę  i  staje  się
homoseksualistą.  A  do  tego  naprowadza  Katechizm  Katolicki!
Jest to rażąca zbrodnia przeciwko Bożemu prawu i przeciwko
wiernemu katolikowi, który szanuje autorytet Kościoła, a tym
samym katolicki katechizm.

Biblia jednoznacznie potępia sodomię i nazywa ją nie tylko
grzechem, ale także obrzydliwością i perwersją, wskazując, że
za to grozi kara doczesnego (2 Pt 2:6) i wiecznego ognia (Judy
7). Wśród tych, którzy nie będą mieli udziału w królestwie
Bożym, są wymienieni i nieskruszeni sodomici (1 Kor 6:9).
Prawo Mojżeszowe ustanowiło dla tych, którzy popełnili akt
homoseksualny, karę śmierci (Kpł 20:13).

Sodomita w celu swojego wyzwolenia powinien podjąć następujące
kroki: zaakceptować prawdę o sodomii i skuteczne środki walki
z  grzechem.  Jednocześnie  musi  mieć  prawdziwy  szacunek  dla
Boga, dlatego konieczne jest odcięcie się od korzeni sodomii,
jakimi są bezbożność i bałwochwalstwo (Rz 1,21-25), związane z
różnymi formami okultyzmu.



Cytat  KKK  ar.  2359:  „Dzięki  cnotom  panowania  nad  sobą  …,
niekiedy  dzięki  wsparciu  bezinteresownej  przyjaźni  …  oni
(sodomici)  powinny  przybliżać  się  do  doskonałości
chrześcijańskiej”

Osoba,  będąca  w  niewoli  nieuporządkowanej  seksualności,
żadnych  teorii  na  temat  samokontroli  i  chrześcijańskiej
doskonałości nie traktuje poważnie. A wymaganie od katolika
bezinteresownej przyjaźni z tym sodomitą jest jak wysyłanie
baranka do wilka.

Prawdziwa bezinteresowna przyjaźń jest możliwa tylko w formie
duchowej rozmowy z co najmniej dwoma świadkami. Czyniąc to,
należy wyraźnie wskazać nauczanie Pisma Świętego i Tradycji.
Ale ta osoba będzie argumentować katechizmem. I tu widzimy
potworną zbrodnię katechizmu, która nie pozwala bronić prawdy
Bożej ani przyjąć wyzwolenia. Zwolennik KKC będzie twierdził,
że nie jesteście mądrzejsi od Ojca Świętego Jana Pawła II,
który zatwierdził ten katechizm. Artykuły 2358 i 2359 muszą
zatem  zostać  skreślone,  w  przeciwnym  razie  na  katechizmu
pozostaje Boża anatema.

„O  nierządzie  zaś  i  wszelkiej  nieczystości  albo  chciwości
niechaj  nawet  mowy  nie  będzie  wśród  was,  jak  przystoi
świętym”  (Ef  5:3)

Słowo Boże nigdzie nie nakazuje postawy szacunku, współczucia,
delikatności,  niedyskryminowania  wszeteczeństwa,  cudzołóstwa
czy  homoseksualizmu,  czyli  nieczystości,  jak  czyni  to
katechizm.

„O tym bowiem, co u nich się dzieje po kryjomu, wstyd nawet
mówić.  Natomiast  wszystkie  te  rzeczy  piętnowane  stają  się
jawne dzięki światłu, bo wszystko, co staje się jawne, jest
światłem.” (Ef 5,12-13).

Słowo Boże nie prowadzi do bezinteresownej przyjaźni z ludźmi,
którzy  odrzucają  pokutę  i  prawdę.  Są  nimi  osoby  LGBTQ.
Manipulacja ze współczuciem i delikatnością otwiera drzwi do



masowego  rozprzestrzeniania  się  sodomii  i  jednocześnie
uniemożliwia wyzwolenie.

Przeciwnie, Pismo Święte wzywa nas aby nazywać zło złem i
obrzydliwość  obrzydliwością,  aby  w  ten  sposób  chronić  się
przed  fałszywym  współczuciem,  fałszywą  delikatnością  i
fałszywym szacunkiem. „Wszystkie te rzeczy piętnowane stają
się jawne dzięki światłu, bo wszystko, co staje się jawne,
jest światłem” (Ef 5:13).

Chodzi tu o ciężki grzech, uzależnienie i niewolnictwio, które
trzyma w niewoli wszystkich tych, którzy otworzyli się na tego
nieczystego ducha.

Jedynym słowem „szacunek”, a to do pogaństwa, II Watykański
Sobór zniósł prawdziwy szacunek do Boga i de facto usunął
pierwsze  przykazanie  Dekalogu.  Następnie  katechizm,  jedynym
słowem „szacunek”, a to do sodomii, likwiduje Boże i moralne
prawa. W Kościele zamiast wiary zapanowała niewiara, kryjąca
się  za  modernizmem  z  historyczno-krytyczną  metodą.  Także
zapanowała  otwartość  na  pogańskie  bałwochwalstwo  poprzez
dekret  „Nostra  aetate”.  To  przygotowało  grunt  pod  masowe
rozprzestrzenianie się sodomii. Duch absurdalnego szacunku dla
sodomii przejawiał się także w posoborowym katechizmie. Dziś
zamiast szacunku do Boga i do Jego przykazań mamy tu Sodomę i
Gomorę.  Pseudopapież  Franciszek  dopełnia  to  Synodem  o
synodalności. Kopie tym grób dla Kościoła katolickiego. Toto
ma na sumieniu II Watykański Sobór i posoborowy katechizm Jana
Pawła II.

Artykuły katechizmu 2358-59 ściągnęły na ten katechizm Boże
przekleństwo za głoszenie innej – fałszywej ewangelii (por. Ga
:8-9). Następnie ta antyewangelia zaraża szczerych katolików i
spada na nich przekleństwo. Dlatego te artykuły, promujące
sodomię, muszą zostać z katechizmu usunięte!
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Cień zbrodniczej bredni

Skazanie doktora Zbigniewa Martyki przez Sąd Lekarski w trybie
kiblowym  na  roczne  zawieszenie  prawa  wykonywania  zawodu,
wywołało spory rezonans w części opinii publicznej. Konkretnie
w  tej  części,  która  czuje  się  zaniepokojona  postępami
komunistycznej  rewolucji,  jaka  przewala  się  przez  Amerykę
Północną i Europę, a której elementem była tresura podjęta
przy  okazji  i  pod  pretekstem  epidemii  zbrodniczego
koronawirusa.  Promotorzy  komunistycznej  rewolucji
zintensyfikowali pod tym pretekstem tresurę całych narodów do
zachowań  stadnych.  Jak  wiadomo,  taka  tresura  jest  tym
skuteczniejsza,  im  bardziej  masowy  przybiera  charakter,
dlatego  też  każdego,  kto  próbuje  się  z  tresury  wyłamać,
promotorzy  rewolucji  energicznie  piętnują  przy  pomocy
zwerbowanych na tę okazję hunwejbinów, wśród których – jak się
okazuje – znalazł się też Sąd Lekarski. Charakterystyczna przy
tym jest recydywa stalinowskich metod, o których renesansie
świadczył  nie  tylko  wyrok,  ale  również  jego  uzasadnienie.
Doktor Martyka został bowiem skazany za głoszenie poglądów
niezgodnych  z  aktualnym  stanem  wiedzy  medycznej.  To
uzasadnienie jest absurdalne z samej swojej istoty, bowiem
nauka polega między innymi na kwestionowaniu aktualnego stanu
wiedzy, bez czego niemożliwy były jakikolwiek postęp. Gdyby
„aktualny  stan  wiedzy”  w  zakresie  medycyny  nie  był
kwestionowany,  gdyby  nie  głoszono  poglądów  z  tym  stanem
sprzecznych, to pewnie do tej pory w akademiach medycznych
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uczono by najskuteczniejszych formuł zamawiania chorób lub ich
odczyniania przy pomocy guseł. Jestem pewien, że mnóstwo ludzi
byłoby  z  tego  zadowolonych,  bo  mogliby  się  z  tego
doktoryzować, habilitować, podobnie jak za pierwszej komuny
doktoryzowali  się  i  habilitowali  z  centralizmu
demokratycznego, a więc czegoś, czego nigdy nie było, nie ma i
nie  będzie.  Wtedy  też  tworzyły  się  hierarchie,  w  ramach
których funkcjonowały również sądy, pilnujące, by nie pojawiły
się jakieś zagrażające temu stanowi rzeczy idee. Na straży
tamtego porządku stała partia i jej zbrojne ramię w postaci
Służby Bezpieczeństwa, która z każdym niepokornym jegomościem
robiła  tak  zwany  porządek.  W  czasach  stalinowskich  na
przykład, nazywało się to „kontrrewolucyjną agitacją”, która
mogła  obejmować  nie  tylko  spiżowe  prawdy,  zatwierdzane  i
podawane masom do wierzenia na kolejnych zjazdach partii, ale
też  spiżowe  prawdy  naukowe,  na  przykład  –  fantasmagorie
ulubieńca Józefa Stalina, Trofima Łysenki, który przez Ojca
Narodów  został  uznany  za  przedstawiciela  nowej  postępowej
nauki, mianowicie – „nauki przodującej”. Kto w tę przodującą
naukę  powątpiewał,  to  znaczy  –  nie  okazywał  na  jej  widok
odpowiedniego entuzjazmu, a co gorsza – jeśli ośmielił się
podawać w wątpliwość ustalone przez nią raz na zawsze spiżowe
prawdy, to mógł wylądować w dole z wapnem, a w najlepszym
razie – dostać dziesięć lat łagru, który nauczyłby go pokory
wobec osiągnięć nauki przodującej. Pan doktor Martyka w dole z
wapnem jeszcze nie wylądował, ani nawet w łagrze w Gostyninie,
ale przecież jesteśmy dopiero na początku drogi, więc wszystko
dopiero przed nami. W koszmarnych czasach XIX-wiecznych nikomu
takie metody dyskusji naukowych jeszcze nie przychodziły do
głowy, bo z poglądami sprzecznymi z aktualnym stanem wiedzy
dyskutowano na sympozjonach i bez udziału sądów, czy bezpieki.
Teraz jednak płomienni szermierze wolności badań naukowych,
czy w ogóle – wolności słowa – podkulili pod siebie ogony i
pochowali  się  w  mysie  dziury  –  bo  oficerowie  prowadzący
najwyraźniej  surowo  przykazali  im  siedzieć  w  domu.  Jakże
zresztą inaczej, kiedy przez Europę i Amerykę Północną znowu
kroczy  w  triumfalnym  pochodzie  nauka  przodująca,  której



koryfeusze,  przyglądając  się  niewielkiej  przestrzeni  między
swymi nogami, co i rusz odkrywają coraz to nowe płcie, z czego
powstaje straszliwa wiedza, obrastająca nie tylko w prężne i
cwane kadry, ale również w dogmaty, na straży których coraz
częściej zaczynają stawać policje, prokuratury i niezawisłe
sądy,  przywołujące  niedowiarków  do  porządku  przy  pomocy
oskarżeń o uprawianie „mowy nienawiści”? A co to jest ”mowa
nienawiści”? To proste, jak budowa cepa. „Mowa nienawiści”, to
wypowiedzi i poglądy sprzeczne, a przynajmniej odstające od
zatwierdzonych przez rozmaite Judenraty – między innymi przez
Judenrat  „Gazety  Wyborczej”.  Bo  odpowiednią  atmosferę  –
podobnie jak w czasach stalinowskich – tworzą postępowe media,
sterowane  niechybnymi  rękami  potomstwa  przedstawicieli
ówczesnej  awangardy  ludu  pracującego  miast  i  wsi.  O  tej
chwalebnej ciągłości świadczy nie tylko kontynuacja kadrowa,
ale  również  mechanizm  propagandy,  polegający  na  tym,  by
nadzorcy i kaci prezentowali się w charakterze ofiar.

Oto niedawno minęła kolejna rocznica zamordowania prezydenta
Rzeczypospolitej  Gabriela  Narutowicza.  Z  jakichś  sekretnych
przyczyn prezydent Narutowicz nie został – w odróżnieniu od
innych polityków II Rzeczypospolitej – potępiony i skazany na
damnatio memoriae przez żydokomunę, ale nawet zachował w PRL
swoje ulice. Z okazji tej kolejnej rocznicy, na łamach swojej
gazety,  głos  zabrał  pan  redaktor  Adam  Michnik,  piętnując
„szczujnie”, czyli psiarnie, jakie trzymała endecja, a teraz
trzyma Ciemnogród, prześladujący szlachetny Jasnogród, którego
najlepszym przedstawicielem w naszym bantustanie jest właśnie
Judenrat „Gazety Wyborczej”. To był właśnie przykład tego,
znanego  z  czasów  stalinowskich,  mechanizmu  komunistycznej
propagandy, polegającego na tym, że organizatorzy polowań na
czarownice użalają się nad swoim losem zwierzyny łownej.

Bo przecież jest publiczną tajemnicą, że w ostatnich 30 latach
nie było ani jednej nagonki na osoby lub środowiska broniące
swobody  wypowiedzi  i  swobody  badań  naukowych,  w  której
Judenrat  wspomnianej  gazety  nie  odgrywałby  zgodnej  z



leninowskimi normami życia partyjnego, roli jej organizatora,
a  przynajmniej  –  uczestnika  –  jeśli  organizatorem  został
wcześniej kto inny – na przykład stary żydowski grandziarz
finansowy, nawiasem mówiąc – współwłaściciel spółki wydającej
wspomnianą żydowską gazetę dla Polaków. Judenrat tradycyjnie
stoi w awangardzie walki z „homofobią” i innymi orwellowskimi
myślozbrodniami. Zgodnie ze swoim przeznaczeniem stanął tedy
po stronie gówniarstwa z Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach,
które  oskarżyło  o  rozliczne  myślozbrodnie  panią  prof.  Ewę
Budzyńską i zażądało usunięcia jej z uczelni. Powtórzyła się w
ten sposób historia z czasów stalinowskich, kiedy to ówcześni
hunwejbini  zainicjowali  nagonkę  na  prof.  Władysława
Tatarkiewicza pod pretekstem wygłaszania przez niego „czysto
politycznych wystąpień o charakterze wyraźnie wrogim budującej
socjalizm  Polsce”.  Teraz  pretekst  był  inny;  już  nie
„kontrrewolucyjna  agitacja”,  tylko  myślozbrodnie  na  tle
moczopłciowym.  Gówniarstwo  z  Uniwersytetu  Śląskiego  nie
chciało  słuchać  opinii  sprzecznych  z  rozpowszechnionymi  w
środowiskach gówniarskich, które – jak to gówniarstwo – w
czasach stalinowskich i teraz było i jest bardzo podatne na
spiżowe prawdy głoszone przez kontynuatorów Trofima Łysenki,
którzy  tym  razem  doskonalą  się  w  genderactwie  i  innych
zbrodniczych bredniach, kładących się coraz gęstszym cieniem
na polskich uniwersytetach. I władze Uniwersytetu Śląskiego
tchórzliwie  przyznały  rację  gówniarstwu.  Tchórzliwie  –  bo
pewnie w obawie, że w przeciwnym razie ich również wytupie ono
z sal wykładowych. Tak właśnie działa mechanizm szczujni w
służbie  komunistycznej  rewolucji,  której  Judenrat  „Gazety
Wyborczej”,  podobnie  jak  inne  Judenraty,  pełni  „z  okiem
bystrym i ręką niechybną”.

Stanisław Michalkiewicz

http://michalkiewicz.pl/tekst.php?tekst=5313


Czeka nas węglowa masakra i
obowiązkowe remonty budynków

Najbliższe  lata  przyniosą  dla  nas  wszystkich  znaczące  i
niekorzystne  zmiany.   Czeka  nas  szalona  dekarbonizacja  i
obowiązkowa renowacja energetyczna budynków na ogromną skalę.
Do tego rozważa się limity CO2 dla każdego, które mają być
liczone przez banki na podstawie naszych transakcji. Rysuje
się przed nami świat, który wygląda jak fabuła dystopijnego
serialu Black Mirror.

Unia  Europejska  nie  odpuszcza  ze  swoim  szalonym  planem
popełnienia ekonomicznego samobójstwa. Zachowujemy się niczym
wyznawcy jakiegoś kultu, którzy mają tak wyprane mózgi, że
celowo się zabijają dla wyznawanej ideologii głoszonej przez
charyzmatycznego guru. Z czymś takim mamy właśnie do czynienia
w  Europie,  która  postanowiła  zniszczyć  swój  przemysł  i
dobrobyt  mieszkańców.  Obłędne  działania  dotkną  kolejnych
dziedzin życia co może uczynić życie w zielonym komunizmie UE
równie nieznośnym jak kiedyś życie w czerwonej komunie ZSRR.

Dekarbonizacja  stała  się  obsesją  unijnych  decydentów.  Ich
zdaniem  75%  zasobów  budowlanych  w  UE  jest  nieefektywnych
energetycznie i będzie musiała być dostosowana do nowych norm.
Długoterminowy cel jest taki, że każdy istniejący budynek w UE
do 2050 r. będzie bezemisyjny.

Każdy  kraj  członkowski  ustanowi  wkrótce  „Krajowy  Plan
Renowacji Budynków”. Co 2 lata będą wymagane sprawozdania z
postępów prac. Wejdą w życie „paszporty renowacji”, które będą

https://ocenzurowane.pl/czeka-nas-weglowa-masakra-i-obowiazkowe-remonty-budynkow/
https://ocenzurowane.pl/czeka-nas-weglowa-masakra-i-obowiazkowe-remonty-budynkow/


udostępniane  właścicielom  budynków.  Przed  nami  renowacje
budynków  na  ogromną  skalę.  Każdy  budynek  będzie  posiadał
świadectwo charakterystyki energetycznej wg. unijnego wzoru.
Każde ogłoszenie sprzedaży lub wynajmu mieszkania musi mieć w
treści  zawartą  klasę  energetyczną.  Świadectwo  energetyczne
będzie musiało wisieć w widocznym miejscu w każdym budynku
publicznym!

Nowe budynki będą musiały posiadać stacje ładowania samochodów
elektrycznych  oraz  miejsca  dla  rowerów.  Będzie  promowane
przejście na „miękką mobilność” czyli przesiadkę na rower.
Mamy być biedni jak Chińczycy 30 lat temu i pedałować wszędzie
siłą własnych mięśni. 

Od 2030 każdy nowy budynek, również mieszkalny, będzie musiał
być bezemisyjny, zgodnie z wytycznymi UE. Co rozumiane jest
jako bezemisyjność? Ma to być dom niegenerujący emisji gazów
cieplarnianych, ogrzewany ze źródeł odnawialnych wytwarzanych
na miejscu lub w pobliżu (wiatr, słońce, energia geotermalna,
biomasa). Powstaną też tak zwane „normy portfela hipotecznego”
czyli  mechanizmy  motywujące  wierzycieli  hipotecznych  do
ulepszania energetycznego budynków objętych hipotekami oraz do
zachęcania potencjalnych klientów do zwiększenia efektywności
energetycznej ich nieruchomości.

Każdy nowy budynek będzie miał obowiązek przedstawienia śladu
węglowego.  Wielki  plan  renowacji  budynków  obejmie  przegląd
krajowych  zasobów  budowlanych.  Każde  państwo  członkowskie
będzie przedkładać swój plan renowacji budynków. Zapowiadane
są konsultacje społeczne na szeroką skalę. Jedynymi budynkami
wyłączonymi z programu renowacji będą budynki obronne, sil
zbrojnych, miejsca religijne, obiekty tymczasowe oraz budynki
wolnostojące do 50m2.

Nowe  budynki  będą  musiały  posiadać  panele
fotowoltaiczne.  Każdy  nowy  budynek  mieszkalny  deweloperski
będzie musiał posiadać instalację wbudowanego okablowania dla
co  najmniej  50%  miejsc  parkingowych,  aby  umożliwić



zamontowanie stacji ładowania w każdym momencie. Obowiązkowe
będą również parkingi dla rowerów.

Każdy budynek w UE będzie miał swoje oznaczenie energetyczne
od A do G jak sprzęt AGD. Najwyżej będzie klasa A0 oraz A+ –
budynek bezemisyjny wnoszący pozytywny wkład netto do sieci
energetycznej. Od 2025r. każdy nowy budynek mieszkalny będzie
musiał posiadać system inteligentnego ciągłego monitorowania i
sterowania  dystrybucją,  magazynowaniem  i  wykorzystaniem
energii. Państwa UE ustanowią kary za narusznie dyrektywy.
Przewidziane  kary  mają  być  skuteczne,  proporcjonalne  i
odstraszające.

Zakazane  będzie  opalanie  domów  węglem  czy  drewnem.
Zdelegalizowane  zostaną  kominki  a  z  czasem  również  piece
gazowe.  Jedyną  preferowaną  metodą  ogrzewania  będzie  prąd
elektryczny. Nad naszymi domami będą latały drony, które będą
sprawdzały  czy  ktoś  nie  ośmiela  się  ogrzewać  spalaniem
czegokolwiek,  a  po  wykryciu  dymu  posesję  nawiedzą  smutni
panowie z policji lub straży miejskiej. 

Doprowadzi to do tego, że ludzi nie będzie stać na posiadanie



domów i będa się ich pozbywać przenosząc się do blokowisk.
Taki jest zresztą długoterminowy cel klimatystów, którzy chcą
stworzyć „15 minutowe miasta”, czyli getta dla nas z których
nie będzie wolno wyjechać. Klimatyczne lockdowny są częścią
planu tych niebezpiecznych ludzi.

Chcą nas pozbawić samochodów, domów, każdemu z nas przydzielić
limit CO2 a niepokornym wyłączać cyfrową walutę CBDC, która
zostanie wdrożona w najbliższym czasie po likwidacji gotówki.
Jesteśmy na kursie i ścieżce do ziszczenia się scenariusza,
który uczyni życie w UE prawdziwym koszmarem. Jeśli nic nie
zrobimy, a nic na to nie wskazuje, że coś z tym zrobimy, to po
prostu zostaniemy zniszczeni, albo zmuszą nas do ucieczki z
Europy…

Źródło
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